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Kozak”J, F. Norblin

J a n  B ajkow sk

Norblin szczery czy konwencjonalny
fiistorj k sztuki zaczyna od daty ' 

brodzenia, szybko przebiega po la­
tach dzieciństwa, aż wreszcie do­
rwawszy się do pierwszego rysunku, 
rozpoczyna z lubością wyszukiwanie 
i stwierdzanie wpiywów. A więc, 
jeśli idzie o Norblina, w najwcześ­
niejszym. okresie twórczości — W at- 
.eau, potem oczywiście Casanova, 
potem, zdawałoby się, ni z tego ni z 
owego — Rembrandt, potem... i tu 
już trudniej rzucić następne* nazwi­
sko, zwłaszcza, że należałoby może 
nawrócić do samego początku. Bo 
skąd nagle owe p a n n e a u s  deko­
racyjne Powązek, Arkadji i dalekie­
go’ litewsaiego Zdzięcioła? A przy-i 
tem, równocześnie, owe rysunki tak 
dalekie od wyszukanej, krygowanej 
dworskość’. Oczywiście — możnaby 
powiedzieć, że z chwilą zetknięcia 
się artysty z Polską rozpoczyna się 
wyraźnie kształtować jego indywi­
dualność, cóż, gdy dwoistość jego 
sztuki wpro—adza w kłoootliwe za­
stanowienie. Trudno się zdecydować, 
czy prawdziwy Norblin kręci się po 
magnackich pokojach, czy też włó­
czy się od karczmy do jarmarku, od 

■jar mar ku  do sejmiku. i
t Chmiiicj się znamię szczerości 
przyznawało temu drugiemu, czy­
niąc zc świetnego dekoratora oiia- 

!rę, panującego naowczas powszechnie 
smak a Było to wtedy, gdy w ma­
larstwie chorowano na nieco senty­
mentalną rodzą jow os1’ 
f  I  tu  nowa niekonsekwencja. Czy­
tam  np., żc za panowania Stanisła- 

Augosia różnego rodzaju obie­
żyświaty, jak zawodowi dyplomaci, 
rzeźbiarze, malarze, architekci dą­
żąc przez „nieimponujacy kra j-1 do 

egzotycznej Rosji i zatrzy­
mując się po drodze w stołecznej 

arszawic i  w największych dwo- 
„..znajdowali niezwę kłe przy­

jęcie i  odkrywali ze zdziwieniem — 
kulturę/1. Dzisiaj coprawda niebar- 

moż< my zrozumieć tęgo wywyż­
szania do pozycji kultury między­
narodowego, konwencjonalnego polo­
ru, mającego posmak pospolitej mody, 
w przeciwstawieniu do schorzałej, 
przyznajmy, wówczas mocno, ale od­
rębnej, wielkiej cywilizacji, której 
sile tak  z miejsca uległ wybitny ma­
larz, jakim bez kwest ji • był Norblin, 
cudzoziemiec, bliższy tej sztuce, któ­
ra  narzuciła ów panujący powszech­
nie styl i. manierę. Kwestją jest bo­
wiem, czy przejawem większej kul­
tury  było pisanie liścków do pana 

; Delillc‘: z opisem piękności, rozko­
szy i  cudaetw, pozakładanych ol­
brzymim nakładem „gaików1 , w na­

dziei, że je poeta paroma skladnc- 
mi (wierszami uwieczni w nowem 

^wydaniu swoich „Ogrodu w", czy też 
świetnie nodehwycone i pokilkakroe 
przez artystę powtarzane sceny sej­
mowe lub tylko sejmikowe, będące 
przecież ilustracją starych praw i 
przywilejów.

•A już chyba zupełnie niewiadomo, 
jak  potraktować rezycloneję takiego

pana Jerzego Dzieduszyck;ego, two­
rzącego w swoich Cucułoweaeh tan 
detną kopję Zofiówki, Powązek, Bia­
łegostoku czy Wołczyna, w których 
gipsowe posągi szybko traciły na 
wietrze, deszczu i słońcu swój obo­
wiązujący wdzięk a różne drewnia­
ne „kościoły Dyanny“ straszyły wy­
lazłem spod tynku otrzcinowaniem. 
Wędrujący na Wschód podróżnik 
mógł wprawdzie zatrzymać się tu 
na chwilę i podumać „nad nieszczę­
ściem Pameli albo Hcloisy“ , ale czyż 
to nas ma zaraz upoważniać do wy­
snuwania niesłusznych i krzywdzą­
cych wniosków?

Odrzućmy tę markę malarza ro­
dzajowego, przyklejoną Norblinowi, 
redukująca jego pozycję i wartość. 
Marka ta jest zresztą wynikiem zu­
pełnie niemalarskiego spojrzenia; 
trudno się bowiem zgodzić na oglą­
danie twórczości pod kątem progra- 
mnwościj odsuwającej na dalszy plan 
walory plastyczne. A te przecież od­
grywają ogromną rolę, gdy chodzi 
o zrozumienie artysty. Jeśli temat 
zajmował rzeczywiście poczesne 
miejsce w jego twórczości, łączył się 
on podświadomie czy tęż świadomie 
z odpowiedniem traktowaniem, dając 
tem samem pełny, nieskłamany wy­
raz ■ *

Przyjrzyjmy się jednemu z najle­
piej skomponowanych malowideł, 
zdobiących pałacyk ks. Izabeli Czar­
toryskiej. Jakie to wszystko dobrze 
wychowane, z jaką gracją gra i słu­
cha' Nikogo nic razi klawikord po­
stawiony n.„ murawie, zwłaszcza, że 
jak przystoi ówczesnemu otoczeniu, 
nawet i drzewa ułożvły sie z niesły­
chanym wdziękiem, uieledwie w ja­
kiejś zastygłej pozie menueta, wyu­
czonego przez" pana dNAigny. Z lewej 
strony dyskretnie (jakżeby mogło 
być inaczej!) ukryty ogromny' wa­
zon, który się akurat tak ustawił, 
ażeby pod nim mogła siedzieć głów­
na osoba kompozycji, podkreślona 
przez Norblina jasną plamą, wyra­
ziście wybijającą się z tła. Jest to 
sposób, jakim artystą stale operuje

w układaniu kompozycji, co wypły­
wa z przywiązywania dużej wagi do 
światła. Scena taka musi mieć”.sub­
telny kolory t o złotawymi podkładzie 
(nie zapominajmy o roli werniksów) 
i rzeczywiście go posiada. Technika 
malowania miękko wcierająca far­

by, a mamy całość utrzymaną tak 
w kom pozy ćjij jak i w manierze 
oraz sposobie malowania zupełną i, 
nic wahajmy sio użyć Jego słowa — 
świetną. D okument opoki, jeden z 
najcenniejszych i * najcharaktery- 
stycznicjszweli. A oto drugi, niemniej

J . X . ilUJ UllLL „ A u i ie e i i  w

charakterystyczny, przedstawiający 
teatr kukiełek. Takież to zupełnie 
mnę! Coprawda widać, tam i panie, 
przypominają one jednak bardziej o- 
gród cucułowiccki, i to odwiedzany 
przez łaskawie dopuszczone sąsiedz 
t wo, zasobno jedynie w zachwaszczo­
n y  sad, aniżeli arkadyjskie damy, 
poprzebierane za kapłanki, przyjmu­
jące zachwyconych a czasami także- 
zsżenowanyeh (szlhchta-bracia) go­
ści. Niemniej jednak z całego obra­
zu !aż bije tęga rubaszność; daleka 
od rozmów, prowadzonych na po­
wązkowskich kiermaszach. Mocne, 
proste wnętrze, prosta ławka, świet­
nie podkreślony brzuch jednej po­
staci, a nawet błędnie narysowany 
chłopiec, patrzący z niekłamanym za­
chwytem na widowisko, jakiś nio- 
ledwie prymityw- w sposobie malo­
wania, , rysunku, kolorze, sprawiają, 
że całość wywiera zastanawiającą 
■wrażenie. Nic bowiem w tej scenie 
niema z ukazy wania rozbaw ionej eli- 
c?e* szlacheckich prostaczków, otwie­
rających gęby . na wnlok grających 
kukiełek. Jest o szczere wniknięcie 
w ten inny  świat, żyjący poz-a p a r­
kanem magnackich rezydencyj.

A jaką silą rozporządzał on właś­
nie, dają. nam przykład dwa- rysun­
ki* będące wynikiem zetknięcia się 
artysty z Polską. Są niemi: „Pu! 
kownik“ i '„ K o z a k 1. W prawdzie na 
podstawie dociekań naukowych udo­
wadnia się niemi pokrewieństwo ze 
starym mistrzem Casanową, ale trud 
ten wydoje mi się najzupełniej zbęd­
ny, nie o układ bowiem chodzi, nic 
o to, że za główną postacią widać 
inne, mniejsze i nic o sauną temalo- 
wość kompozycyj. Zupełnie drugo­
rzędną rzeifzą są szczągóhy ubioru, 
ważniejszą i cicKawszą sprawą jest 
jakby nagle cofaifćTe się wslccz do 
linji rysunku, mającej wsze'kic ce­
chy baroku tak mocno i szczególnie 
związanego z kulturą, polską. Popio- 

. stu nic chce się wierzyć, że ta sama 
ręka malowała np.,LgTupę Uneeray 
na jediiem z p a 11 n e a u x dekor.#- 
eyjnycli powązkowskiej rcz\delicji, a

Alfred Jesionowski
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Zapowiedź pierwsza
Osobny rodzaj literatury, na któ­

ry u nas dotąd mało zwrócono uwa­
gi, stanowi t. zw, literatura „roz- 
rywkowa“, rodzaj, jaki reprezentu­
ją żółte tomy ullsteinowski • w Niem­
czech. Wydawnictwo Wegnera w Po­
znaniu zapoczątkowało przed kilku 
laty ten rodzaj literatury,, wydało 
kilkanaście tomików, ale, jak się 
zdaje, książeczki to nie miały więk­
szego powodzenia, „nie pisało i nie 
niowiło się nic. ,o tem w prasie. Jeśli 
tomiki te istotnie nie miały wii k- 
szego powodzenia, to chyba nie ze

J  P. Noroliu, „Putkowrik“

■względu na tręść,ale dlatego, że by­
ły stanowczo za drogie. To, co.isię 
widzi w kioskach „Ruchu11 na dwor­
cach jako tanią lekturę — to prze­
ważnie ostatnie śmiecie,- podejrzani 
autorzy zagraniczni w jesz.czc bar­
dziej podejrzanych tłumaczeniach, i 
bardzo niewiele-książek iakicli, któ- 
rei-budz.ą zaufanie.. Polskich - auto­
rów tej literatury-jert wogóle ninT 
wiciu. :

Świeżo mamy do zanotowania po- 
więsć autora młodcęgb. pomorzanina 
z pochodzenia, która budzi'uzasad- 
liiono nadzieje,, że w Antonim Kąw- 
ezyńskim zyskaliśmy pierwszorzęd­
nego, bel et rysi ę. Pierwsze swoje, Mu/,- 
sze nowele drukował Kawczynski w 
„Kurjerzc- Poz.nańskim11, były to 
„Talizman11, później bardzo ciekawe; 
opowiadanie p. t. „Łuna nad mia­
stem \  a w ostatnim czasie nowele 
„Roman Selt zmienia , pogląd > na 
świat11 i „Przygoda w deszczu". No­
wele te cechuje'.duża kultura lite­
racka, żywość akcji, umiar w £za-fo- 
waniu " efektami jzownętrznemi. Po­
wieść, która siei właśnie niedawno 
ukaz.ala *), drukowana'była wpierw 
w „Ilustracji Polskiej". Pod wzglą: 
dom fabuh przypomina ona poiwio- 
ści Dekobry, ale reprezentuje znacz­
nie wyższą klaso literacką,

Autor uniknął szczęśliwie niemal 
wszystkich wad, .jakhmii grzeszą i 
Dekobra i Mostowicz. Powieść me 
.jest nasycona1 brudom i dwuznaczno- 
śiyanii, w jakich się lubuje autor 
francuski, nic dzieją się rzeczy nie 
prawdopodobno, bohaterowie nie są 
liad-ludźmi, jak  u Mostowicza w po­
dobnej pod niejednym wzglądom po­
wieści (Bracia Dalcz i Sp.), uzasad­
nienie psychologiczne postaci jest 
ibard/.u-.j przemyślane. Nic potrafił 
Zim Kawczvński osiągnąć tego stop­
nia żywości .ikiy i napięcia, zain­
teresowania, có autor „Braci .Dalcz". 
To jest niewątpliwie słaby punkt 
powieści Kawezj ńskiego. Pozatcni — 
trochę za dużo sehtymeiitalnośći. i 
pmiidealizowauia. Na szczęście pie

*) Antoni K aw czyński: Mężczyźni
dokoła Eweliny. Powieść współczesna. 
W ydawnictwo Polskie iR . W egner) 
Poznań ig .u , str. 255.

tuk, jak to spotykamy u popularnej 
juz u nas niestety pisarki niąmic-c- 
kiejj, Courts-Mahlfcr, której cukier- 
kowatość przyprawia o mdłośoi. Dal­
szą zaletą powieści Kawezyńskiego 
jest dbałość ohsiyl, czystą i popraw­
ną polszezynę. Podkreślam to dla­
tego, bu właśnie nasza literatura roz­
rywkowa roi si< od grzechów języ­
kowych i stylistycznych. • jest wzo­
rem, .jak  nie; należy pisać i mówić. 
Jakże przyjemnie uderza w powie­
ści Kawezynskiugo brak plaokicli 
konceptów, banalnych i głupieli dow­
cipów, naciągniętych porównań, bez­
myślnych nagromadzeń wszelkich 
superlatywów, jal mmi zazwyczaj 
autorowie togo ‘ 'rodzaju literał ary 
grzeszą. Od dobrej, literacko wwys"o- 
ko wartościowej powieści różni się 
utwór Kawczyńslciego brakiem pew­
nego kośćca ideowego,, starannego 
wykończenia szczegółów, pobieżno­

ścią szkicowania sytuacyj. brakiem 
sumienniejszego przemyślenia za 
gadnień. Powieść- nie nastręcza wiu' 
le; sjibstrafu do myślenia. Ale wnio­
skując, z tej pierwszej dłuższej po­
wieści, posiada autor wszelkie da­
ne bi przejść- od powieści ISekkiej1* 
do utworu poważniejszego, powieści 
wykończonej, artySiye/.nie wartościo­
wej.

A teraz przejdźmy krótko do tre­
ści. Ewelina - jest żoną wielkiego 
■pr.zeiuystowąa 'angielskiego, który 
pragnie unieruchomione kryzysem 
z.dobyc-ie nowych rynków i pewną o- 
peraeję bluTlową, mająca; w.SSoIkiel 
fabryki swoje puścić w ruch przez 
cechy oszustwa. Zc stroni konku­
rencji nasłano na przemysłowca u- 
gf-nta, który poznaje kręte jogo dro­
gi , i *  w momencie sfinalizowania 
wiclku-j operacji liniinsowoj, grozi 
odkryciem Całego blulTii, o ile się 
przemysłowiec sam nie wycofa. Aby 
unieszkodliwił agenta i zyskać na 
(.zasii dla przeprowadzenia operacji, 
uprowadza ów przemysłowiec przy 
pomocy polskiego wykolejeńca pt.ru- 
bały, zresztą zacnego ń szlachetnego 

.cz-łowicka, owego agenta. Agentowi 
jednak iidajó się umknąć z,e statku 
i w pościgu za nim doznaje przemy- 

! słowiec tak ciężkich obrażeń, że w 
■ następsiwie togo umiera, (.'ała osz.u- 
1 kaiic.za akcja wielkiego przemysłów- 
' ca wychodzi na,jaw i Ewelina, dotąd

otoczona z.bvtkiem, zmuszona jest 
rozpocząć życie-skromno, w czem jej 
pomaga na śmierć w niej zakocha­
ny Strnbiiła. Nić miłosna (Struba- 
ła — Ewelina) stanowi drugą część 
tej powieś*, ciekawie pomyślanej 
naogół ilość zręcznie pi wprowadzo­
nej. Wady konstrukięyjng są wi­
doczne, ale nie tak znaczne, by i(di 
i.a prz.yśzłość nie można było unik­
nąć. Z powieścią Kawczyfmkicgo 
(jeśli pominąć głośnego już dziś li­
terata Jantę-Połezyńskiego) wkracza 
na pole polskiej powieści młode po­
kolenie Polski Zachoilnr-j — i  to 
Eikze powód do szczerego zadowo­
lenia.

jednocześnie szkicowała takiego 
„pułkownika"1. Tam wysmukła ma- 
nieryczność wyciągała każdą postać 
ku górze, tu mamy polną, pucoło­
watą bryłę. Albo porównanie wygła­
dzonych dw-orskicb postaci z nerwo­
wą. lmją figury „Kozaka11, przypo­
minającą w swym cliarakteizo nie­
spokojne rzeźby, poustawiane na oł­
tarzach jcz.uickieh kościołów.

AVidzimy w tem zauziwiające, i 1- 
stynktowne dostosowywanie środków 
dla -wydobycia właściwego wyrazu. 
Ani jednej fałszywej nuty7. Ani jed­
nego naciągania. Każde dzieło mówi 
swToim językiem, z.nać, że artysta nic 
mieszał tow7arzystwTa, że albo prze­
bywał w jednem, albo w drugiem.

Dlatego nie spotykamy w jego 
twórczości dzieł, któreby- ptz.cdst;/.- 
wialy parodje Arkadyj czy Zofjć- 
wefc, lub też dawały obraz przeno­
szenia gipsowych AVcrsaiów na ubo­
gie folwarki, jak to nam ilustruie 
ug. żachowaue w bibljotecc Pawli- 
I.owsLich we Lwowie płótno 'Yonie- 
la Szlcgla, łąeznec rzetelny saitiia- 
tyzan, brogt, strzechy, skromna dzie­
wannę ze zmaiiierowancmi drzewa­
mi, damą, przygrywającą rui harf.o 
i młodzieńcem, dmuchającym wo 
£let.

ttbrazck ten mówi wiole. Dosad­
nie maluje dwie odrębne kultury: 
barty, fletu i układnej damy z bro- 
giem, strzechą, dziewanną i owymi 
statvsLami, rozprawiającymi d c  p u- 
b I i c i s , albo o tem, co obrodzi ■ 
lo, a co grad wytlukł. Nigdy bo­
wiem. jak w tamtej epoce, nie byle 
tak wyraźnego podziału, dwóch po­
prosili już nic środo-wisk, ale świa- 
tńw .

AV którym z nicli Norblm 'jest 
prawdziwy? Cz.y należy cenić wy­
szukanego dekoratora, uwieczniają­
cego przeczuloną duszę ówczesnej 
sentymentalnej dworskości, czy też 
wrażliwego na przewalające się * 
dnia na dzień życic, z cala jego baj> 
\vą. malarzaf

Ci sami, którzy się dziwną wraz. 
z cudzoziemcami odnajdowanej w 
większych środow iskach kulturze, za 
jedną z pajwiększych zasług Ncrbii- 
na poczytują założenie szkoły, •wy­
wodzącej się z podchwytywania tego 
drugiego śwuata...

Jcćlno duże nieporozumienie.
AYiclka dama ówczesna równie żl9 

się. czulą na dziedzińcu swych nie­
zliczonych folwarków, jak jakaś po­
wiatowa wielkość z podgoioną gło­
wą — w7 świątyni SyLilli. Wszjstko 
zaś na swojem miejscu było praw­
dą. Obowiązujący, modny konwe­
nans tak już, wszedł w błękitną 
krew, że wyciskał niekłamane łzy 
po .śmierci Ejinsiu. Utrwalanie go 
peiidzdom było niemniej szczere, jak 
i nolowaniei karczemnej seony„,Dla­
tego nieprawdą est, że istniało 
dwóch Norbknów Hęfłt jeden, taki, 
jakie były Czasy, w których zył. 
Sztuka jego j e s t  cenna, ponieważ 
bwla w spółczesna.

Aloże Ło będzie lek c ja  1 „ćę  nas.


